Refleksje pokongresowe
W dniach od 29 do 31 maja br. w składzie siedmioosobowej delegacji woj. gorzowskiego miałem zaszczyt uczestniczyć w II Kongresie Regionalnych Towarzystw Kultury, który odbył się w Nowym Sączu. Już na samym wstępie zaskoczył mnie widok Sali obrad. Była nią sala gimnastyczna udekorowana w sposób wystawiający nie najlepsze świadectwo miejscowym plastykom. Brak było szatni i tzw. kuluarów, a twarde krzesła powodowały, że „kongresmani” rwali się do dyskusji, bo każdy wolał stać za mównicą niż na nich siedzieć. Nasuwa się nieodparcie refleksja czy jakiekolwiek inne forum krajowe zechciałoby obradować w tych warunkach. W pewnym sensie świadczy to również o pozycji działaczy kultury w hierarchii działaczy w ogóle. Organizatorzy tłumaczyli, że Nowy Sącz nie dysponuje inną tej wielkości salą i starali się zatrzeć przykre wrażenie doskonałą organizacją i serdeczną gościnnością. Niestety wiele imprez wykreśliła z programu żałoba po śmierci Prymasa. Nie obejrzeliśmy więc koncertu regionalnych zespołów pieśni i tańca woj. nowosądeckiego, była „Watra”, ale bez gawędziarzy i kapel ludowych, obyło się też bez tradycyjnej lampki wina.
W sensie merytorycznym Kongres był ciekawy. Już pierwszy referat dr. Jerzego Semkowa z Uniwersytetu Wrocławskiego pt. Ruch regionalny jako element demokracji socjalistycznej – demokratyczne funkcjonowanie towarzystw trafił w sedno. Dr Semkow zaprezentował prawdziwą relację Towarzystwa a władze na licznych przykładach popartych bogatą statystyką. Referat kontrastował z okrągłym zagajeniem min. Fajkowskiego, który widział wszystko w różowym kolorze. Następny referent mgr Marek Jaworski omówił temat Ruch regionalny a masowe środki przekazu. Był to harmonijny akompaniament do poprzedniego wystąpienia. Oba referaty dotknęły wszystkich najważniejszych zagadnień ruchu kulturalnego. Obrady, które nastąpiły później w komisjach, były właściwie ich rozwinięciem wzbogaconym o liczne lokalne „kwiatki”. Było tych komisji 5. Do spraw  gospodarki funduszami społecznymi, do spraw współpracy z placówkami kultury, instytucjami kulturalnymi i zakładami pracy, do spraw edytorskich, do spraw regionalizmu jako elementu dydaktyki i wychowania w szkole i do spraw federacji. Wnioski poszczególnych komisji złożyły się na uchwałę kongresu, której ostateczny kształt poznamy do 30 czerwca. Kongres uznano za niewłaściwie przygotowany. Nie rozliczono uprzednio wybranej Rady Towarzystw z realizacji uchwały podjętej przez I Kongres, który obradował w 1977 r. w Olsztynie. Co dziwniejsze punkt ten w ogóle nie figurował w programie Kongresu. Postanowiono, że nowa Radę Towarzystw utworzy 49 delegatów po 1 z każdego województwa wybranych w tajnych, demokratycznych wyborach, z udziałem wszystkich towarzystw działających w danym województwie. Rada działać ma przy ministrze i być od niego zupełnie niezależna. Wybory delegatów do 30 czerwca. Pierwsze posiedzenie Rady i wybór prezydium do 15 września br.
Ostatni dzień pobytu to już same przyjemności. Z pięknego Rytra, gdzie staliśmy na kwaterze, zawieziono nas przez Niedzicę i teren budującej się zapory, do Dębna Podhalańskiego. Wysłuchaliśmy tam góralskiego nabożeństwa ze śpiewami o osobliwym uroku, a następnie zwiedziliśmy kościółek. Wkrótce potem udaliśmy się do Ludźmierza, gdzie gościł nas Związek Podhalan. W progu wspaniałego budynku, zbudowanego z kamienia i drzewa, witała uczestników Kongresu góralska kapela dziewczęta w strojach regionalnych. Po wejściu do wnętrza oniemieliśmy  z zachwytu. W obszernym holu, na ogromnym stole stały zgrabne tacki, a na każdej, na liściach sałaty, kawałki owczego sera, kiełbasy, wędzonej szynki i czegoś w rodzaju grubego naleśnika posmarowanego masłem. Wszystko przybrane jajkiem na twardo. Do tego wielkie gary prawdziwego zsiadłego mleka, które miłe gospodynie serwowały bez ograniczeń ze staropolską gościnnością. Trudno się dziwić, że zdrożone towarzystwo rzucając się na te specjały bardzie przypominało szarańczę niż dostojnych reprezentantów kultury regionów. Opici i najedzeni słuchaliśmy potem, już w sąsiedniej sali, opowieści prezesa Związku Podhalan Józefa Staszela i gospodarza domu Stanisława Krupy. Mówili o historii regionu dawnej i najnowszej, o wielkich duchem entuzjastach i małych a złośliwych kacykach. O swojej pracy w kraju i za oceanem.  Wysłuchaliśmy też koncertu na smutną nutę (z powodu żałoby) oraz pięknych wierszy  napisanych gwarą. Po obejrzeniu wystawy publikacji, książek i czasopism, niektórych prawie sprzed stu lat, opuściliśmy gościnny Ludźmierz, by się rozjechać w różne strony kraju. Wzięliśmy z sobą stamtąd przekonanie, że to co autentyczne nigdy nie zaginie i nadzieję, że nasza praca, choć niewdzięczna i niedoceniana, też przyniesie owoce jeśli nie dzisiaj to kiedyś. Na pewno.
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